
U1HB FOLSE
W ychodzi na wtorek, czwartek i Bobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło . Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi l  m . 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. i5 ten. „ w  la -  
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą, T. nr. 106. — W księgarni w  Bochum 1 mr. zo t. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drulu  
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratsmi 
40 fen. Kto często ogłaBza otrzyma odpowiedni opvsst 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na po,-  
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drakaini 
i Księgarni należy opłacić i podaó w  mch dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się me zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia me wskazuje s. ę.

Nr. 29 . Bochum, w torek, 10 marca 1896.
A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczci© dzieci swe 
m6wió, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

folacy na obczyźnie.
G e e f t t h a c h t .  Sprawozdanie z czynności 

Tow arzystw a świętego Józefa w Geesthachcie. 
Tow arzystw o założone zostało za staraniem 
W iel. ks. Świdra, dnia 25 czerwca 1894 roku, 
a ma na celu łączenie Rodaków dla nauki, roz­
ryw ki i obrony przed socyalizmem. Towarz. 
miało dochodu w roku 1895 114 mr. 50 fen., 
rozchodu 41 marek 3 fen., a zatem pozostaje 
w kasie 73 mr. 47 fen. Członków mieliśmy 
na początku roku 1895 28, wstąpiło 7, prze­
chodzi więc na rok 1896 3o członków w ypła- 
tnych. Mszy św. zamówiliśmy 4,^ a towarz. 
przystępow ało raz wspólnie do Komunii św. 
N a dn;u 26 stycznia 1896 roku odprawił ks. 
Św ider z H am burga M .zę św. i Nieszpory, a 
od godziny 2-giej rozpoczął kolendę pomiędzy 
rodakam i w G eesthacht i okolicy, która nam 
spraw iła wielką radość. Po kolendzie odpra­
wiliśmy walne posiedzenie, na które także nasz 
ks. Świder przybył i wygłosił nam piękną 
przemowę wyrażając swe zadowolenie, iż P o ­
lacy łączą się w tow arzystw a i zachowują swój 
język polski i wiarę św.

Do zarządu na rok 1896 w ybrani zostali 
W iel. ks. Świder jako honorowy prezes, Jan  
Szkaradkiewicz przewodniczącym, Ignacy Sło­
nina z a s t , Franciszek Telega sekretarzem, 
M arcin Mrozek skarbnikiem, M arcin Piotrowski 
z a s t,  W ojciech K urc kasyerem, Stanisław 
W odarćzyk z a s t, Jakób M ikołajsk bibliote­
karzem, Bartłomiej Nowak zast., rewizorami 
kasy Michał M rozek i Kasper Kajczyk.

W szelkie listy tyczące się tow arzystw a 
prosimy przesyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.

Ja n  Szkaradkiewicz, Franciszek Telega, 
prezes. sekretarz.

M o w a  se jm o w a  
k s . dr. J a ż d ż e w sk ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Ponieważ uszczuplono nam słuszne nasze 
praw a, ponieważ pozbawia się nas prawie 
wszelkiego prawa, dla tego występujemy tutaj 
z niezłomną stanowczością i w ytrwałością z 
naszemi żądaniami i dla tego nie zastraszą nas 
wcale oklaski, jakiemi wielkie stronnictwa tej 
izby nagrodziły wywody pana ministra ani też 
sposób, w jaki wczoraj wystąpił niestety ku 
memu ubolewaniu pan minister.

Ubolewam także, że znowu zniewolony 
jestem  skutkiem wywodów szanownego pana 
ministra ponownie wykazywać jemu i wysokiej 
izbie, jakie my właściwie rościmy sobie prawa 
narodow e; stosunek bowiem prawnopaństwowy 
pomiędzy ludnością polską a rządem państwo­
wym musi być zawsze jasnym , gdy go się chce 
zatrzeć i ludność, która stoi za nami, 
także wiedzieć dokładnie, jak  daleko może iść 
w swoich żądaniach i w których żądaniach 
może liczyć na nasze poparcie. N« J n właśnie 
jesteśm y tu taj, abyśmy zajmowali się nie tylko

pedagogiczną stroną wychowania i nauki, me 
tylko humanitarną i religijną stroną wychowa­
nia, ale także zaznaczali stronę państwowo- 
praw ną i dla tego postanowiłem sobie wyka­
zać i dowieść panu ministrowi oświecenia, ze 
iego wywody, mimo że je  wczoraj tak gorąco 
poparł pan poseł hr. Lim burg -  Stirum, żadną 
miarą nie są uzasadnione. . . . .

Mości panowie, stwierdzając swoje święte 
praw a narodowe, mamy w pierwszym rzędzie 
za sobą praw o boskie i prawo przyrodzone. 
Bóg stworzył dla narodów granice ich istnienia, 
przez ustanowienie granic dla obszarów j ę z y ­
kowych stworzył związki językowe i obudził 
w narodach świadomość narodową, le n  plan 
opatrzności boskiej winny uszanować metylko 
poszczególne jednostki, grupy ludzi narodow, 
ale przedewszystkiem rządy wszystkich cywi i 
zowanych narodów ; i tern więcej winny usza­
nować język i właściwości tych narodów, ży­
jących w granicach jednego wielkiego państwa, 
skoro tym narodom przy włączeniu ich do od­
nośnego związku państwowego zapewniono, 
przywołując na świadectwo imię Boże, ze 
praw a ich językowe i narodowe będą szano­
wane i pielęgnowane i uznane będą przez 
wszystkich, którzy do tego są obowiązani.

P an  poseł M otty zwrócił już wczoraj 
uwagę na różne prawnopaństwowe umowy, na 
podstawie których my bronimy swoich praw 
narodowych. Zniewolony jestem  wywody mego 
przyjaciela Mottego pod pewnym względem
u z u p e łn ić .  .

W szystkim  panom wiadomo, że Wielkie 
Księstwo Poznańskie włączone zostało do 
granic państw a pruskiego na mocy traktatów  
i że te traktaty , na mocy których polscy mie­
szkańcy tej prowincyi włączeni zostali do pru­
skiego związku państwowego, poprzedziły ob­
szerne rokowania pomiędzy państwami zawie- 
rającemi pokój a rządem pruskim. Zniewolony 
jestem zwrócić na to uwagę, żeby dokładnie 
wiedziano, jakie praw a mamy do żądania i jak 
nieuzasadnione są skargi i zarzuty, że nie spe - 
niamy obowiązków swoich wobec państwa 
pruskiego, gdy bronimy swoich szczególnych 
praw  i żądań. P an  marszałek zechce mi po­
zwolić odczytać kilka not, gdyż na pamięć me 
umiem ich dokładnie powtórzyć i ponieważ 
nietylko chodzi o treść, ale i o brzmienie od­
nośnych do nas się odnoszących dokumentów, 
i dla tego zniewolony jestem  odczytać je w
dosłownem brzmieniu.

W  dziele K lubera „A kta kongresu wie­
deńskiego" w części IX  na stronie 49 znajduje 
się nota lorda Castlereagh’a z dnia 12 stycznia 
1812 roku, w której czytamy:

Doświadczenie pokazało, że nie raozna 
spodziewać się, że szczęście tego narodu 

— tj. narodu polskiego —
zapewnionem zostanie wraz z pokojem 

tej ważnej części Europy, jeżeli próbować 
będą zniszczyć obyczaje i zwyczaje P o ­
laków. Napróżnó usiłowano zniszczyć 
jego istnienie i język przez urządzenia 
obce jego obyczajom i usposobieniu. 
P róby zbyt energicznie w tym kierunku 
podejmowane, okazały się często bez­
owocnemu W yw ołały tylko niezadowo­
lenie i przykre uczucie niższości tego 
k ra ju ; w przyszłości wywoływać będą 
tylko nowy rokosz i przypominać będą 
nieszczęścia przeszłości. Odpowiednio do 
tych motywów i aby módz się po przy­

jacielsku przyłączyć do jednomyślność 
jaką niżej podpisany z zadowoleniem 
stwierdza u poszczególnych gabinetów, 
życzy sobie tenże gorąco, aby wszyscy 
monarchowie, którym los narodu polskiego 
powierzono, zobowiązali się wzajemnie 
traktow ać przypadającą na nich częśc tego 
narodu jako Polaków, jakiekolwiek byłyby 
instytucye polityczne, któreby im p rzy­
znano. , . , ,,

W ieść takiego postanowienia, które dla 
samych panujących byłoby zaszczytem, 
zjedna im więcej niż cokolwiekbądz umy­
sły polskich poddanych i najlepszym bę­
dzie środkiem na to, aby spokojni i za­
dowoleni żyli pod ich rządami.

Na to nastąpiła nota księcia Hardenberga 
z dnia 30 stycznia 1813 r., w której czytamy: 

Niżej podpisany wysłuchawszy rozka­
zów króla, swego dostojnego pana, co do 
noty jego ekscelencyi mylorda Lastle- 
reagh’a w sprawie uporządkowania spraw 
polskich, pospiesza donieść jego eksce­
lencyi, że wyrażone w niej zasady co do 
sposobu rządzenia polskiemi prow incjam i 
zupełnie się zgadzają z uczuciami jego
królewskiej mości. , ■ i i \

(Słuchajcie! słuchajcie 1 na ławach Polakuw.)
Zapewnienie pokoju tym prowmcyom 

przez adm inistracyę odpowiadającą zwy­
czajom i duchowi ich mieszkańców ma 
nastąpić na rzeczywiście pewnej i wolno- 
myślnej podstawie interesu ogółu.  ̂ d o ­
stępowanie takie pokaże narodom, że ich 
egzystencya narodowa może byc wolną 
od każdego zamachu, jakikolwiek byłby 
system polityczny, z którym los ich był­
by zw iązany; w ten sposób zjednywa się 
poddanych różnych narodowości dla je­
dnego rządu i złącza się ich w jedną
rodzinę. . , .

Temi kierując się zasadami, które j eS0- 
mość król pruski w zupełności podziela 
z jegomością cesarzem rosyjskim i jego 
królewską wysokością księciem rejentem 
Anglii, starać się będzie zapewnie swoim 
poddanym polskiej narodowości wszystkie 
korzyści, które są przedmiotem ich zyczen 
słusznych, zgodnych z stosunkami jego 
monarchii i głównym celem każdego pań­
stwa, aby wytworzyć jedną silną całosc 
z jego różnych części. >

Mość! panowie, to są jaw ne zasady 
przyjęte w końcowych aktach trak ta tu  w ie­
deńskiego z dnia 3 maja 1815 r. regulujące 
ostatecznie stosunki Polaków. Dalej przycho­
dzi odezwa do mieszkańców W iel. Księstw a 
Poznańskiego z dnia 15 maja 1815 roku, którą 
odczytał wczoraj p. poseł M otty. W e wszys -  
kich tych manifestach poręczono członkom pol­
skiej narodowości najzupełniejsze prawo istnie­
nia jako takich. Praw o to nie może byc pod 
względem prawnopaństwowym  przez nikogo 
naruszonem ; na udowodnienie tego mógłbyna 
panom przytoczyć cały szereg cytatów z dzieł 
traktujących o rzeczach państwowoprawnych, 
oszczędzę wam jednak tego. W  kazdem takiem  
dziele wykazanem jest jak  najdokładniej, .e 
każdy naród w granicach każdego państw a ma 
prawo zupełnie swobodnego rozwoju swego 
przyrodzonego życia duchownego. Zacytuję 
tylko kilka słów z dzieła wysoko w Niemczech 
cenionego profesora praw a państwowego. P an  
Bluntschli powiada w swem dziele o prawie



W I A R U S  P O L S K I .

państw cw em , księga II , rozdział 3, s tro n a  101 
i 103 w w ydaniu  z roku 1875:

K ażdy naród cyw ilizow any uw aża za 
najgorszą  k rzyw dę sw oją, gdy język  jego  
rugow any  je s t ze szkoły i z kościoła. 
(S łuchajcie, słuchajcie! u Polaków .)

G dy jak i naród zaczepiają w jego mo­
ralnej i duchow ej egzystencyi ze s trony  
w ładzy  państw ow ej, to  członkowie^ jego  
zniew oleni są staw iać  je j najzaciętszy  
opór.

(S łuchajcie! słuchajcie 1 na ław ach  Po laków .)
N ic tak  nie uspraw iedliw ia oporu p rz e ­

ciw ty raństw u , ja k  obrona narodow ości. 
L egalność  może przy tem  szw ank ponieść,
ale nie praw o.

M ości panow ie, co w ięc żądam y nadzw y 
czajnego od rządu  w dziedzinie szkólnej, co do 
k tórej rozw odził się w czoraj p. m inister ośw ie­
cen ia? Pow iedziałem  już, że spraw y szkólne 
w inny opierać się nie ty lko na n ienaruszalnych 
zasadach  pedagogicznych, ale także  na m om ea- 
tach  m o ra liych i p raw no-państw ow ych . N a j­
zupełniej zgadzam y się z rządem  królew skim  
w żądaniu, żeby w szkole ludow ej dzieci pol­
skie przysw oiły  sobie dok ładną znajom ość ję ­
zyka niem ieckiego. Co do tego żadna nie 
is tn ieje  różnica m iędzy nam i a król. rządem . 
R óżnica istn ieje ty lko co do środków  i istm ec 
będzie dopóty , dopóki u trzym aną będzie p an u ­
jąca  u n a 3 obecnie przew ro tna  m etoda nauki i 
p rzew ro tny  system  szkólny. My, k tó rzy  żyjem y 
w śród ludności, k tórzy  ją  obserw ujem y i k tórzy  
m am y do czynienia przedew szystk iem  z dziećm i, 
w ychow yw anem i w szkole ludow ej  ̂ naszych 
dzielnic rodzinnych, w idzim y, z jakiem i trudam i 
p rzysw ajaną  im je s t znajom ość języka niem ie­
ckiego i ja k  ona je s t n iedostateczną, poniew aż 
nau k a  ta  nie odbyw a się na podstaw ie i z po­
m ocą języka  o jczystego i poniew aż nie stosuje 
się  do postępów  dziecka w języku  ojczystym . 
Skoro  m onarchow ie k ra ju  p rzyrzekli w  pa ten ­
tach  okupacyjnych zachow ać w zupełności 
narodow ość polską w g ran icach  ich państw a, 
to  od rządu  państw ow ego, k tó ry  m a obow iązek 
w ykonyw ania  uroczystych  przyrzeczeń  m onar­
chów , mam y praw o żądać, by  d b a ł o ochronę 
i u trzym anie te j narodow ości za pom ocą szkoły. 
M am y przecież niem iecki, w ybitn ie niem iecki 
rząd  państw ow y, k tóry  narodow e potrzeby  na­
szych niem ieckich w spółobyw ateli uw zględnia 
w  takiej m ierze, że naszem  zdaniem  m e może 
w cale w tym  w zględzie zachodzić obaw a, ze

Promyk nadziei.

przez uw zględnienie naszych życzeń Niem cy 
coś na tem  tracą . G dyby opieka ta  nie m iała 
być dostateczną, to  m ają N iem cy zupełne p ra ­
wo dom agania się od rządu  w iększego uw zglę­
dnienia. ale tak  sam o n a k a z u j e  spraw iedliw ość,
żeby N iem cy okazali się w zględnym i, gdy żą ­
dam y, aby  dzieci polskie poznały  w  naszych 
szkołach ludow ych dokładnie język  swej rodziny 
i język  sw ego K ościoła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Straszne nieszczęście w ko­
palni „Kleofas",

które  pow stało  w nocy z w torku  na środę, 
p rzedstaw ia  się daleko g ro ź iie j, niż początko­
wo przypuszczano. Aż do soboty  w ydobyto  
już  109 trupów , a liczba ofiar nieszczęśliw ych 
będzie p raw dopodobnie  jeszcze w iększą, gdyż 
tego dnia zjechało do pracy  szybem  W alth e ra  
144 górników . J e s t  to więc okropne nieszczę­
ście, tak  okropne, jak iego  jeszcze przem ysł 
górniczy na G órnym  Slązku dotychczas me 
doznał. P rzyczyną  nieszczęścia je s t — jak  juz 
nadm ieniono — pożar, k tó ry  w ybuchł w szybie 
F ran k en b erg a . Szyb ten  nie dochodzi do po­
w ierzchni ziemi. — N ajg łębszy  punk t jego  lezy 
450 m etrów  pod ziemią, gdzie się ogrom na m a­
szyna do pom pow ania w ody znajduje. W ybito 
go w górę z w ew nątrz  kopalni ta k  w ysoko, ze 
jeszcze 120 m etrów  ziem i dzieli go od pow ierz­
chni. Szyb je s t drzew em  ocem brow any. Na­
m ierzano go w praw dzie  ocem brow ać żelazem , 
jednak  do tychczas tego nie uczyniono, chociaż 
ru ry  do odprow adzania  p a ry  t i k  się rozg rze­
w ały , że zw ykła gorączka w  szybie w ynosiła  
25 do 30 stopni R. K ażdy  w ięc uzna, że tak  
suche drzew o łatw o się m ogło zapalić  i to się 
też n ieste ty  sta ło . Czy p rzyczyną cgm a była  
n ieostrożność, czy też ogień pow sta ł z po­
w yższej p rzyczyny, w ykaże śledztw o, k tóre 
w ładze pow inny natychm iast i bardzo  surow o 
i gorliw ie przeprow adzić. G dy drzew o w  szy­
bie zaczęło się palić, natenczas sw ąd m e m o­
gąc odchodzić, jak  przy  o tw artych  szybach, 
zaraz na  w ierzch kopalni, rozszedł się po 
w szystk ich  gankach.

R obotnicy, k tórzy  zjechali szybem  Itacke  go, 
zdołali się jeszcze u ra to w ać; by o ich 70. 144 
zaś, k tó rzy  zjechali szybem  W alte r a, m e m o­
gło się oprócz kilku p racujących  w  pobliżu 
ostatn iego  szybu w yratow ać, albow iem  palący

się szyb F ran k en b erg ’a, leży na drodze do 
szybu W altlie r’a w ięc sw ąd i płom ień me do­
puścił ich do tegoż szybu, gdzieby byli m ogli 
w yjechać na w ierzch. U ciekali tedy  na stronę 
szybu S chw arzenfeld’a, k tóry  jed n ak  me m a 
przyrządów  do zjeżdżania i w y jeżdżan ia, gdyż 
służy tylko do spuszczania d rzew a i do d o sta r-  
czarczania  św ieżego pow ietrza. W  ucieczce 
do szybu Schw arzenfeld  a osłabło  w ielu z p o - 
w odu gazów  w ydobyw ających  się z palącego 
w ęgla i zaczadziło  się. K ilku jed n ak  z o a o 
do trzeć do szybu tak , że ich jeszcze żywo w y 
doby to . R atunek  ze szybu Schw arzenfeld  a Dyl 
bardzo  trudny . G órnicy, k tó rzy  zjeżdżali^ aby 
kolegom  z ra tunkiem  pospieszyć, padali n ieraz  
osłabieni skutkiem  sw ędów  i gazów , jed n ak  
p racow ali jak  bohaterzy , dopóki siły  i tchu im 
starczy ło . Sypano tam y, aby  ogień nieco 
przytłum ić, szukano , idąc  za prądem  św ieżego 
pow ietrza, nieszczęśliw ych kolegów , pracow ano 
p rzez całą  noc z w torku  na środę, przez cały 
dzień następny , lecz coraz w ięcej nadzieję tra ­
cono, że znaczną część pozostałych  pod ziem ią 
u d a  się jeszcze żyw ych w ydobyć.

P rz y p u s z c z a ją ,  że część  n ie szczęś l iw ych  
d ą ż y ła  w p rze c iw n ą  s t ro n ę  do s z y b u  C e za ra .
Z tycli p raw dopodobnie n ik t nie je s t u ra to w a­
ny, albow iem  sw ąd i tam  doszedł, skutkiem  
czego najpraw dopodobniej się zaczadzili. S>zy- 
by C ezar i Schw arzfeld  są po dw a k ilom etry  
od głów nych szybów  R ecke’go i W a lth e ra  
odległe, d roga  więc daleka. Zre3ztą m e m o­
żna szybam i C ezara i S chw arzenfeld 'a  w yjeż­
dżać w  inny sposób, ja k  w dużym  kuble p rzy ­
w iązanym  do liny. Sw ąd w ydobyw ający  się 
czarnym i k łębam i z tych  szybów  przeszkadzał 
początkow o tak , że nie było  m ożna zjechac. 
O gień gaszono też w  ten  sposób, że skierow ano 
w ielką m aszynę do pom pow ania w ody do g an ­
ków  około szybu F ra n k e n b e rg a . N aw et si­
kaw ki, odjąw szy od nich poprzednio  koła,
spuszczano na dół, aby ich użyc w  ce g 
szenia ognia. W szystk ie  usiłow ania o ty  e 
skutkow ały , że m ożna było pew ną częsc: t r u ­
pów  znaleźć. T ru p y  leżą kupam i. Jed n y ch  
znaleziono z pogodnym  w yrazem  tw arzy , d ru ­
gim w y stąp iła  k rw aw a p iana n a  u s ta ,  wie 
z nich m iało pięści ściśnięte i ręce nad g 9 
w zniesione, jak o b y  pom ocy w zyw ali, 
dziekan Schm idt by ł na m iejscu, aby konają 
cym udzielić św. S akram entów . 
staw iono do lazaretów , zm arłych pokładziono 
rzędem  w cechowni. B yłto  rzeczyw iście

(Ciąg dalszy.)
— Pow iedzcie  mi m atko, gdzie m ieszkają 

tu ta j rybacy  ? — zap y ta ła  pani W ysocka — chcę
z k tó rym  pom ówić.

— N ie m a te raz  żadnego w dom u — od­
p a rła  kob ie ta  —  lecz ja  przecież jestem  żoną

^ __ N ie w idyw aliście tu ta j m łodego chło­
pca  w  m undurze szkólnym ? —  zapy ta ła  pani 
W y so ck a  —  niespokojną jestem  o niego, toc 
m ój syn, b iegał do w aszych codzien po now i­
ny, poszedł i dziś i nie w rócił.

K obie ta  k lasnęła  w ręce.
  P a n i wielm ożna, toć pew no tak  p łakać

będziecie, jak  ja  p łaczę od ran a  — rzek ła . — 
P rzy b ieg a ł do nas w  istocie codzien panicz w 
m undurze, W ito ld  by ło  mu na  imię, zap rzy ja ­
źnił się z moim chłopakiem , gadali ze sobą po 
całych godzinach. M ój paniczow i opow iadał, 
co słyszał od ojca, panicz m ojem u o tem , co 
w gazetach  w yczy tał. O negdaj, w róciw szy pó­
źnym  w ieczorem  do dom u, m ąż rzek ł do m n ie .

  T y lu  już b rac i m oich szablę p rzypasało ,
że mnie w styd w  chacie siedzieć, pójdę i ja , 
to ć  m łody jestem  i zdrów , m usisz dac sobie 
sam a radę. P rzep raw ię  się o św icie p rzez W i­
słę i poszukam  sw oich na  przeciw nym  brzegu. 
G dy to  W itek  usłyszał, rzucił się ojcu do nóg, 
i n u t szlochać i prosić, żeby go w ziął z sobą. 
O jciec nic nie m ówił, słuchał tylko, ale ja  z ła ­
ja łam  ch ło p ca : „Co ci się roi, w ąsów  jeszcze
nie m asz, a już  się rw iesz na w ojenkę". W itek  
podniósł się od kolan  ojca, o ta rł łzy  i siadł 
chm urny pod piecem , do nas m c me g*d a t’ 
m yśla łam : „podąsa  się i zapom ni". M ężow i
nie m ógłam  po w ied z ieć : „m e puszczę cię , po­
szło ty lu  innych, d la  czegóżby on isc nie m iał. 
W czo ra j rano ja k  zaw sze, panicz p rzyb ieg ł do 
naszej chaty , W itek  w yprow adził go z domu,

w idocznie nie chciał, bym  słyszała , co będą 
gadali, alem  ja  na to  nie zw róciła w czoraj 
u w ag i; W itek  pow rócił dopiero koło południa, 
ale  spokojny by ł, o żołnierzach m e m ówił, 
baw ił się z m łodszem i dziećm i w esoło, pom y­
ś la łam : „D zięki B ogu, zapom niał". D zis rano 
panicz w padł do naszej i z d e b k i  rów no ze s ło n ­
kiem , zab ra ł W itk a  ze sobą i poszli, M inąw szy 
mi ty lko głow ą na  pożegnan ie ; m ąz w  godzinę 
potem  się oddalił, ten  p o ż e g n a ł  i  poblogosław i 
nas, w iedziałam , że nie w róci ta k  prędko i me 
czekałam  na  niego, lecz W itk a  na obiad się 
sp o d z iew ałam : tym czasem  południe minęło,, on 
się w domu nie pokazał, w ięc strach  m nie o 
chłopca p rze ją ł i chciałam  w łaśn ie  isc do są­
siadów , by się o niego dow iedzieć, gdy drzw i 
chaty  się rozw arły  i w szedł do nas s ta ry  J ę ­
drzej, wuj m ęża, rybak , ja k  i on.

—  M atko pom ódl się i p ros B oga o siłę 
_  rzek ł do mnie pow ażnie — mąż tw ój z sy ­
nem  i jakim ś paniczem  poszli do szeregów .

Ciężkie w estchnienie przerw ało  m ow ę ko­
biety , w strząsnęła  g łow ą i p łakać  poczęła  :

_  Oj dolaż m oja, dola, czyz ja  uzyw ię 
ten  d ro b iazg ?  — narzeka ła  — pani kochana,
toć ośm ioro tego . . . .  . ■

P an i W ysocka  s ta ła  m ilcząca i n ierucho­
m a, zdaw ało , się, że słow a rybaczk i w posąg
ją zam ieniły . . , . .__ _

_  M y o w as m atko me zapom nim y —
odezw ała się Zosia -  ci, k tó rzy  w a l c z ą ^ k r a j ,  
tw orzą  jednę rodzinę, jak  o siostrze  pam iętać

T o  opowiedziawszy, sięgnęła do kieszeni, 
doby ła  w oreczek i co m iała  w nim  srebrnej 
m onety , oddała  biednej kobiecie, poczem  uję ła  
panię  W ysockę pod ram ię i w yprow adziła  j ą  
z chaty . Z gnębiona, nie staw ia ła  oporu , szła 
jak  n ieprzy tom na, a gdy w róciła  do domu, 
u siad ła  m ilcząca w oknie i bezm yślnie p a trza ła  
w  ulicę. N adarem nie Z osia p ieściła  ją ,  po ­
cieszała, zad aw ała  p y tan ia , ani jednego  słow a

w y d o b y ć  z  niej nie m ogła; z a n i e p o k o j o n a  t y m

stanem , postanow iła  w ezw ać B olka do W ar 
s z a w y ; w łaśn ie  m iała p isać  lis t do m ego, g y  
rozw arły  się drzw i pokoju, w  którym  siedziały  
i w szedł ksiądz F ranciszek . R zuciw szy okiem  
na  obie, odrazu  spostrzeg ł, iż m usiało stać  się 
coś z łe g o ; M ieczysław  i W ład ek  stanęli mu 
w myśli, lecz n igdy W ito łd .

— B yły  w ieści z H iszp an ii?  —  zapy ta ł,
przystąp iw szy  do Zofii.

— N ie m ieliśm y jeszcze żadnych  —  lecz 
ciężkie dotknęło  nas zm artw ienie tu  opo­
w iedzia ła  co zrobił W ito łd . .

K siądz zw rócił się do pani W ysock iej, 
s iad ł obok i dłoń sw ą położyw szy na je j sple­
cionych rękach, począł opow iadać wolno i w y­
raźn ie  h istoryę z pism a św iętego, „o m atce 
M achabeuszów ". Z razu  zdaw ało  się, ze go 
nie słyszy, oczy jej by ły  nieruchom e, ja. - y 
szklanne, lecz gdy doszedł do c h w ili,. kiedy 
najm łodszy z synów  nieszczęśliw ej m atki, cm o- 
pię jeszcze nieletnie, pow ołany  został przed tro n  
ty ran a , w ów czas zw róciła  na księdza wzro 
sm utny i zm ęczony, zdaw ała  się skupiać uw a­
gę, chw ytać jego słow a. O jciec F ra n c ,szek
spostrzeg ł to  i s ta ł się w y m o w n i e j s z y m ,  oczy
mu zapłonęły , słow a goręcej z u st w ybiegał} , 
aż w zruszenie poczęło się m alow ać na .)
słuchaczki, a gdy doszedł do chwili, jak  ty ran  
nieletn ie chłopię na m ęczeństw o posyła , z ócz 
m atki W ito ld a  polały  się łzy w ielkie, k tó r 
u lżyły  je j sercu i z bolesnego odrętw ienia ją

o trz ą sn ę ły .^ tn ie  . ja  0ddałąm , w praw dzie m e 
B o su  ale ojczyźnie — rzek ła  —  oby chociaż 
ofiara m ego ' serca  Polsce p o ż y t e k  p rzy m o ^a .

—  Jeź li nie przyniesie go za naszycn  cza 
sów , przyniesie późniejszym  pokolem om  o d ­
p a rł ksiądz, nic m arnie me ginie, każdy dobry 
uczynek B óg liczy, każdą  ofiarę z b ie ra .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

ro zdzierający  w idok, gdy się w idziało  ro zp a­
czające w dow y, ojców lub krew nych  nieszczę­
śliw ych ofiar. O becnie w iadom o, ze następujący  
już  nie ż y ją : G rzondziel, C holew a ^ g ó r n i k
B laszkę, L obis, Z ając, L orenc , M atch erek, Osek, 
L ary sz , P ilarsk i, W iders, G ola, Jałow iecki, 
Ż aczek, C ebula, R zepka, Sw oboda i W alon .

K opaln ia  „K leofas" leży  przy Z ałężu w 
p o w i e c i e  katow ickim  i je s t w łasnością spółki 
górniczej G ieschego, do k tórej należy znaczna 
liczba m agnatów  z D olnego S lązka. S podzie­
w am y się. że będą  pam ięta li o w dow ach i s ie ­
ro ta c h  b iednych  ofiar, k tó re  p racu jąc c.ęzko na 
kaw ałek  chleba w ich kopalniach życie u trac iły .

Ziemie polskie.
* 'Ł  P r u s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.
P e lp lin . K s. W acław  W ilkans, w ikary  

-w S c ie c iu , m ianow any adm in istra to rem  p ro b o ­
s tw a  w G ow idlinie, a ks. adm in istra to r K on­
ra d  H uff mann z M roczna w dekanacie  lidzbar 
skim  przeniesiony jak o  w ikary  do Sw iecia.

W a rm iń sk a  d y e c e z ja . 2 -g o  b. m 
zm arł opatrzony Sakram entam i sw iętem i ks. W a­
le n ty  G ruenberg , proboszcz w G r. K o .len, w bU 
r. życia, a w 33 r. kap łaństw a. P ogrzeb  od­
b y ł się w poniedziałek , 9 go bm.

Z n an a  n ie c lię ć  grudziądzka ku  w szy ­
stk iem u  co polskie poszczycić się może row em  
św iadectw em . U  m istrza kraw ieckiego lie ise l a 
p rz y  ulicy P ań sk ie j p racow ali m iędzy innym i 
i dw aj pom ocnicy P o lacy , D ym kow ski i L e ­
w andow ski. G dy w środę podczas pracy  ro z ­
m aw iali z sobą potrosze po po lsku ; rozdrażniony  
p an  m ajster zakazał im tego stanow czo słow y: 
„ Ich  v e rb itte  m ir das polnisch S p rech en ; h ier 
so li deutsch  gesprochen  w erd en !" O dpow iedź 
■dali mu nasi m łodzieńcy stósow ną i zaraz po - 
dziękow ali za pracę. W ted y  zm iękł nie c ier­
p iący  języ k a  polskiego N iem iec, chciał rzecz 
załagodzić, ośw iadczając, iż tak  źle nie m y- 
ś la ł itp  W zm iankow ani kraw cy  odeszli jednak  
po ponow nej utarczce następnego  dnia a w idać, 
ż e  są dobrym i robotn ikam i w swym  zaw odzie 
gdyż zaraz u innego m istrza kraw ieckiego  i to 
u jednego z p ierw szorzędnych  tu te jszych  k ra ­
w ców  otrzym ali zajęcie. (G . G r.)

W  M ontw aeli zg o rza ła  sta jn ia , należąca 
d o  p O ssow skiego. K onie i bydło pad ły  p a ­
s tw ą  płom ieni. J a k  piszą, ogień podłożony zo ­
s ta ł  przez dw óch hu lta i z sąsiedztw a.

• Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o
P ila .  P o d ję to  na now o poszukiw ania 

w  celu uw ięzien ia sp raw cy  o trucia  zm arłego 
k3. W ody  w M iasteczku. G ospodarz pew ien 
z G łupczyna opow iadał bow iem  w  K rojance, 
że nieznany mu człow iek jak iś  z M iasteczka, 
k tó rego  poznałby  zaraz, tw ierdził, jakoby  inny 
m ieszkaniec M iasteczka, (dom niem any m orderca) 
ośw iadczy ł by ł n iegdyś, że albo on, albo ks. 
W o d a  ustąp ić  m uszą z tego św iata.

G n iezn o . D onosilśm y przed trzem a m ie­
siącam i, że firma H artw ig  K an torow icza  w P o ­
znaniu  uro iła  sobie, że firma B. K asprow icza 
po d rab ia ła  je j znaczek ochrony i w ytoczyła  
proces, k tó ry  poszedł aż do L ip sk a . D nia  27 
z. m. ro zp a try w ał pierw szy sena t sądu  R zeszy 
w  L ipsku  spraw ę procesu  i tak  sam o jak  p ie r­
w sze in taneye rew izyę firmy K antorow icza od­
rzucił skazu jąc ją  na  poniesienie w szelkich 
kosztów .

W ą g ro w iec . W  O strow ie spaliła  się w 
niedzielę rano s todo ła  dom inialna, napełniona 
lnem . Ogień ja k  się zdaje  by ł podłożony. 
W łaśc ic ie l nie poniesie znaczniejszej s tra ty , 
poniew aż s todo ła  b y ła  zabezpieczona na 30 
ty sięcy  m arek.

N ow a fil ia  spółki H K T  pow sta ła  w tych 
dniach  w W ęglow ie pod U jściem . P rzy stąp iło  
do niej od razu  31 członków .

W  P a k o ś c i założone zostało  dnia 9 go 
lu tego  b. r. T ow arzystw o  R obotn ików  kato l. 
pod  w ezw aniem  św . W aw rzyńca .

kom isarz p. M aedler i obaj, zw łaszcza zas 
p ierw szy  n ieste ty , bardzo  energicznie s tara li 
się odw ieść zebranych  od ich zam iaru . Wdy 
w szelkie groźby o w ykluczeniu tow arzystw a i 
oznak jego od udziału  w procesyi, o w yrze­
czeniu się w iary  itd. spo tkały  się z rozsądną, 
spokojną odpow iedzią inieyatorów  zebrania, pan 
M aedler rozw iązał zebranie, podając  jako po­
w ód to , że przew odniczący odebra ł głos jedne­
mu z obecnych. P o  raz  pierw szy słyszym y o 
podobnem  w kraczaniu  policyi w p raw a p rze­
w odniczącego zebran ia. — „K ato lik" zachęca 
pokrzyw dzonych do w ysłan ia  zażalenia — oczy­
w iście pow inni uczynić to  natychm iast.

Z W iesK O W sk iej p a r a f i i  piszą do 
K a to lik a" : „Z bólem  serca donoszę, że i u

nas łaciński i niem iecki śpiew  zaczyna rugo­
w ać ż kościoła nasz ojczysty. Od października 
zeszłego roku  mamy now ego organistę, k tóry  
w krótkim  czasie po swem  przybyciu  do nas 
zaprow adził śpiew  łaciński podczas b ło g o sła ­
w ieństw a. T ego roku  w szystkie 3 dni podczas 
40 godzinnego nabożeństw a śp iew ał z dz ia tka­
mi szkólnem i od 12 — 1 w południe po niem ie- 
cku, co nas w ielce zm artw iło i co n iektórych 
z nas spow odow ało do w yjścia z kościoła. 
Z ciekaw ością oczekujem y, co dalej z tęgo 
b ęd z ie?  C zy z czasem  panu  organiście nie 
p rzy jdzie chęć w yrugow ania zupełnie śpiew u 
polskiego z kościo ła?

w sześciogodzinnej b itw ie pod M atearis i N a r -  
goto . P ow stań cy  liczą 500 poległych i ra n ­
nych. W ojsko  rządow e zdobyło  kilka dział 
K ru p p a . P o w stań cy  cofnęli się do L a  P acz .

* Z e Slą® ka e z y li S ta rej P o lsk i.
N ow e H a jd u k i. 1 0 -letn i chłopiec ro ­

bo tn ika  W y p y ch a  poszedł się ślizgać na lód, 
n a  k tórym  się załam ał i u tonął. W szelk ie  s ta ­
ran ia  p rzyw rócenia  go do życia okazały  się 
darem nem i.

W  L,i p in a ch  postanow iło  grono kupców  
założyć polskie tow arzystw o  przem ysłow e. 
P rzy b y li na zebran ie  ks. kapelan  O rliński i

Wiadomości ze świata*
B e r lin . W  sejm ie pruskim  przem aw iał 

w przesz ły  w torek  k s ą d z  W ołczyk. T reść  
przem ow y jego by ła  n astęp u jąca : „ P a n  m ini­
ster m ówił o w ielkiej ag itacy i polskiej na G ór­
nym  Śląsku. O ióż przedew szystkiem  zap rze­
czyć należy, jakoby  na  G órnym  Śląsku istn iała  
„w ielkopolska ag itacy a"  celem utw orzenia 
K ró lestw a Polsk iego  i p rzy łączenia  G órnego 
S lązka do niego. T ak a  ag itacya  nie znalazła­
by  na G órnym  Slązku oddźw ięku cni zrozu­
m ienia. G órno -Ś lązak  czuje się pruskim  pod- 
danym  i chce nim pozostać. P o d  naciskiem  
dążności germ anizacyjnych ato li lud górnoślą­
ski doszedł do św iadom ości, że posiada swój 
w łasny  język . T ego  języka  nie chce oń pó-' 
zwolić sobie odebrać i o ile m ożna dzisiaj m ó­
w ić o ruchu narodow o polskim  na G órnym  
Slązku. to  sam rząd  w yrów nał mu drogi. G órny 
Slązk je s t częścią P ru s  i N iem iec i nią pozo­
s tan ie ; ludność jego atoli nie je3t niem iecką i 
dla tego pan  m ini3 'er nie może żądać, aby  po­
została  lub s ta ła  się niem iecką. Skutecznie 
można w ystąpić przeciw ko tem u ruchow i i dać 
spokój i zadow olenie w tenczas tylko, jeżeli się 
uw ględni słuszne i um iarkow ane żądan ia  górno- 
ślązkiej ludności.

L w ów . 7 m arca po południu odczytano 
w  P rzem yślu  w yrok  huzarom  aresztow anym  za 
zam ordow anie w achm istrza D yoszegiego, k tóry  
okropnie ich ty ran izow ał. G łów ny spraw ca 
zbrodni, podoficer B oras, skazany  został na 
rozstrzelan ie, 15 huzarów  na w ięzienie 10 do 
18 lat. P ię tn as tu  na m niejsze kary . B oras 
m iał być dzisiaj stracony , lecz przed egzekucyą 
nadszedł telegram  ce%arza z ułaskaw ieniem  na 
dw udziesto letn ią tw ierdzę.

R zym . O biegające po mieście pogłoski 
o zasłabnięciu  P ap ieża  nie m ają żadnej p o d ­
staw y . P ap ież  cieszy się jak  najlepszem  zdro­
wiem  i udz.iela posłuchania rozm aitym  osob i­
stościom . .

R zym . Z pow odu klęski w ojsk w łoskich 
w A fryce ustąpić m usiał prezes gabinetu  Crispi. 
W  izbie w łoskiej przyszło  do burzliw ych scen. 
G dy C rispi chciał przem aw iać odzyw ały  się 
g ło sy : precz ze złodziejam i. L ud  w łoski s tra ­
sznie oburzony na rząd , k tóry  napróżno tyle 
ofiar żąda  od ludu, aby  ty lko swym zaborczym  
zachciankom  dogodzić. L ud  dom aga się s ta ­
now czo w ycofania w ojsk w łoskich z A frykh 
W e  W łoszech  może ła tw o przy jść  do zaburzeń 
w ew nętrznych. K ró l H um bert chcąc uniknąć re -  
w olucyi w k ra ju  zaczął się już uk ładać  z M e- 
nelikiem  o zaw arcie  pokoju.

L ondyn. P o d łu g  w iadom ości „T im esa 
z K airo , przecięli A bisyńczycy lub derw isze 
d ru t telegraficzny pom iędzy K assalą  i M assa- 
w ą. 2000 W łochów  w ysłanych  świeżo z A sm ary 
do K assali, celem w zm ocnienia załog i tej tw ie r­
dzy, zostało odciętych. L iszne zastępy  derw i­
szów zagrażają  K assaK

N ow y J o r k . Z M anagui donoszą, #e 
w ojsko rządow e N ikaragui pobiło  pow stańców

Z różaych. stron.
H e r n e  liczy 9103 katolików  a 9781 ew an­

gelików ; B a u k a u  2835 katolików  a 2084 
ew angelików ; H o r s t h a u s e n  1852 ka to li­
ków  a 1047 ew angelików .

W  N eu h a n s p. P ad erb o rn ie  potłuczono 
w izerunek P a n a  Jezu sa  S praw cy  jeszcze m e- 
w ykry to . T o  w szystko  skutk i dzisiejszego 
przew rotnego  w ychow ania  szkólnego.

D o A k w iz g r a n u  przybędzie  niebaw em  
ks. K neipp i będzie m iał w ykład  o sw ej m e ­
todzie  leczenia w odą.

H am burg. 6 bm . po południu  runął tu  
pew ien  nowo w zniesiony gm ach i zasypał g ru­
zam i znaczną"liczbę robotn ików . D otychczas 
w ydobyto  5 zab itych  i 9 ciężko ™n»iych.

B on n . „B iskupem " starokatolików  został 
obrany dr. W eb er, do tychczasow y pom ocnik
zm arłego R einkensa.

P e t e r s b u r g .  W  fabryce p łó tna  R om a­
now a w B o r y s oglebsku w ybuchł pożar, k tóry  
zniszczył ca łą  fabrykę. D otychczas w ydobyto  
sześć zw ęglonych trupów  — brak  jeszcze ośmiu 
robotn ików . 4000 ludzi pozbaw ionych je s t

pra° S ln h  m a s o ń s k i  odbył się przed kilku 
dniam i w N antes, w ł o ż y  „W olnego  S umiema . 
Jed en  z w spółpracow ników  „M onde m iał spo 
sobność być obeceym  na tak  zw anej „tenue 
b lanche", to  je s t na zebran iu  dostępnem  
profanów , przy k tórcm  odbyła się  ta  cerem o­
nia. O to opi3 obrzędów  sym bolicznych. JNaj- 
przód oblubieńcy opasani są jedną  w stęgą, po­
tem  n ak łada  im się pierścień, w ów czas nastę ­
puje  ta k  zw ane „staroży tne  zespolenie . G boje 
trzym ają  szklankę w ręku, w szk lankę oblu­
bienicy  w lew a się w odę, na znak czystości, 
w  szklankę oblubieńca — wino na znak siły. 
O ba płyny ł ic z ą  się w  trzeciej szklance, co 
je s t sym bolem  zw iązku i miłości. P aństw o  mło­
dzi m aczają u sta  w tym  napoju. — I  pom yśleć, 
że ci sam i ludzie nazyw ają  pow ażne obrządki 
K ościoła katolickiego „kom edyą..."

Z P o m o rza  piszą do „G az. T o r ." :  „N ie 
sięgając daleko w  takiem  n. p. m ieście p ow ia- 
tow em  L am borgu  parafię kato licką już daw no 
by łby  spo tkał los kościołów  parafialnych w 
G arcigorzu Brzeźnie i B slgardzie, skasow anych 
i u traconych w  now szych czasach, gdyby 
w ciąż now y przyp ływ  katolickiej i polskiej 
ludności, osobliw ie z parafii sąsiednich i po­
b lisk ic h : S trzebskiej, S ierakow skiej, G ow idliń - 
skiej i innych. D zieci z m ałżeństw  m ięszanych, 
a tych  je s t najw ięcej, z m ałym i w yjątkam i by­
w ają w ychow yw ane w p ro te s ta n ty ź n ie  przytem  
odszczepieństw a są w cale a w cale nie rzadkie. 
Jeżeli o przyczynę się zapytam y ta k  sm utnego 
z jaw iska, to  je s t nią nasam przód otoczenie 
p ro testanckie , ale jeszcze w w iększej m ierze 
b rak  zupełny opieki nad  parafianam i n aro d o ­
w ości polskiej. P rzed  la ty  tak  trzy d z iestu  co 
najm niej trzec ia  część parafian b y ła  kaszubską, 
zaś te raz  dobra połow a, a jed aak  m in o  to  od 
długiego szeregu la t w  kościele^ nie m a ani 
kazań  polskich, ani śpiew u polskiego. W edle 
inform acyi moich polskie kazan ia  u sta ły  za n a ­
staniem  niebożczyka ks. W ebera , nie um ieją­
cego nic po polsku. T ak i stan  zasta ł śp. ks. 
H oppe, p raw ie zaw sze chorujący, przed 35 laty 
i tak  pozostało  aż po dziś dzień, choć napływ  
do parafii ludności polskiej z K aszub z każdym  
rokiem  się w zm aga. P rzed  10 la ty  liczyła pa­
rafia  lam borska niespełna 300 dusz, a dziś ma 
ich przynajm niej 1400, policzyw szy dokładnie 
ludność kato licką, rozproszoną po folw arkach 
okolicznych. N ie m a praw ie  folw arku, gdzieby 
nie było K aszubów ; są na przedm ieściach i w 
m ieście jako  rzem ieślnicy, robotn icy , kupczyki, 
jako  słudzy, służące itd . P o  przybyciu  do no­
wej parafii chodzą now i parafianie do kościoła, 
iak  chodzili daw niej na K aszu b ach ; skoro je ­
dnak  słyszą w kościele w yłącznie niem ieckie 
kazania , pow oli obojętnieją, coraz rzadziej cho­
dzą, aż uczęszczanie całkiem  ustanie. R eszty  
dokona otoczenie pro testanck ie  i stósunki, i tak  
pow oli g iną d la  kościoła. Ze s tan  tak i m ógł 
trw ać pół w ieku je s t d la  m nie zagadką.
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Znpelna

wyprzedaż z powodu budowy
Ciągłe rozszerzanie się naszego interesu zmusza nas do powiększenia naszego składu. W tym celu zakuto i-

^SC van B^rck, przy ulicy Oststrasse 36 i tam pobudujemy
yy skład, który obejmować będzie 2000 stóp kwadratowych, a odpowiadać on będzie wszystkim  

wymaganiom nowoczesnym. v y
A b ^ ła tw ić  przeprowadzkę i aby nowy skład o ile możności z nowymi towarami otworzyć urządzamy

S £  wielką zupełną wyprzedaż
naszych wielkich zapasów towarów, które aż do przeprowadzki zupełnie mają zostać wyprzedane.
_ szelkie zapasy towarów są znanej rzetelnej jakości. Ceny wszystkich są bezwzglę-

tasciwą wartość znacznie zniżone, ażeby zaś nasze składy zupełnie wyprzątnąć wyprzedajemy wszy- 
s 0 p o  l a k  n i s k i c h  C € M l* l© Il, jakich dotąd nigdzie nie znano.

Szczególnie zwracamy uwagę na to, że wszelkie nowości

materyj na suknie, konfekcyj dla kobiet i mężczyz n
na sezon wiosenny i lato wy nadeszły w wielkim wyborze, a wyprzedajemy je także, jak wszystkie inne towary

artości. >*1|̂

I Dla zakupna
ubrań, do przyjęcia

daje nasza zupełna wyprzedaż 
możliwie najlepszą sposobność

Zadziwiająco 
w ielk i wybór | 

nowości. I Dla zakupna
w ypraw  w eseln ych

daje nasza zupełna wyprzedaż 
możliwie najlepszą sposobność.

BRACIA ALSBERG
Telefonu nr. 143. Wattenscheid. Telefonu nr. 143.

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w  następujących 

opraw ach:
W  sk ó r k ę , b r z e g  m a r m u r o w y : Cena 

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
W  s k ó r k ę , b rzeg  z ło c o n y : l.SO mr.,

z przes. 2,00 mr.
W  s k ó r k ę , b rzeg  z lo ty , z o k u c ie m  

i  za m eczk iem  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr 
IV e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą , z o k u ­

ciem  i z a m k iem , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr. 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W  e m a lię  b ia łą , w y k ła d a n ą , z m e­
d a lik a m i, o k u c ie m , za m k iem  itd .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

O gniem  i  m ieczem . Po­
wieść z lat dawnych Henryka 
Sienkziewicza. Dla ludu i młodzie­
ży przerobiła Janina S. Cena 40 
fen., z przesyłką 45 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum

K r ó le w ic z  L e i,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 

Adres: „W iarus Polski11, Bochum

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n ajlep sza  k s ią żk a  do n a b o żeń stw a :

Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00,' 1.50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy _nadesłać pod adresem: W ia r u s  P o l s k i 11 B o ch u m ,
ualeiytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

Baczność!!
Szanownym Rodakom 

w  IT eckendorfie i o k o lic y
polecam wyborne k a r to fle , da­
lej słomę, oraz wszystkie artykuły 
spożywcze. Towar jest dobry, a 
tańszy niż gdzieindziej, przeto pro- 
Bzę po wszystko do mnie chodzić.

W. K a d e ł k  a ,
w Ueckendorf.

Papierosy
r u s k ie ,  aromatyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  poleca po 1,20, 
1,60, 2,00 i 3,00 mr. za 100 sztuk. 
Porto 50 fen.

O dprzedającym  r a b a t  
o d p o w ie d n i.
Toruński dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.
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Kochani Bracia Polacy w Bochum i okolicy!
Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 16-go 

lutego r. b. 101
przeniosłem mój skład §31

z domu przy ulicy Friedrichstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
u pana Stratliuga, zaraz przy placu zw. „Wilhelmsplatz" 

proszę, abyście mnie i nadal tak popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się 
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na 
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób Dorowski.
[0 1  Wilhelmstrasse nr- 19- BOCHUM. Przy „Wilhelmsplatzu*.
* 1  Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy-

al  krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.
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Za druk, nakład I redakcyę odpowiedsialny: Antoni~Brejski w Bochum. -  Nakładem t oacionkaml Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


